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OmniiHit tawi angittli i rzeź Anglików w M
jako skutek interwencji i agitacji sowieckiej.

Londyn, 23-1. — Jak donoszą z Chin, 
zrewoltowane tłumy Chińczyków wkro­
czyły wczoraj do dzielnic europejskich we 
wszystkich prawie większych centrach 
chińskich. Uzbrojone bandy wtargnęły do 
domów prywatnych ludności angielskiej.

Setki zabitych i rannych padly od kul 
Chińczyków. W niektórych miejscowo­
ściach ilość zabitych i rannych dochodzi 
do kilkuset.

W miejscowości Fu-du-szan uzbrojone 
oddziały studentów chińskich rozbroiły 
załogę angielską. Szeregowców i ofice­
rów zdziesiątkowano. W Szanghaju zało­
ga angielska po dłuższym oporze została 
wyparta z miasta, zostawiając wielką i- 
lość zabitych i rannych.

Ze wszystkich prawie miejscowości za-

Kolejarze i pocztowcy 
grożą strajkiem.

Warszawa, 23.1 — Blok związków komuni- 
^acyjnyeh, jednoczących pracowników kolei, 
kolejek, poczt i telegrafów powziął uchwalę 
' 'iertrzającą, iż pracownicy komunikacyjni 
nie mogą już dłużej czekać na załatwienie 
lak niezmiernie palący cli epraw i postanawia­
ją w tygodniu nadc-hodłząeym zakończyć ro­
kowania z Rządem’. O'ile tydzień bieżą-cy nie 
przyniesie pożądanego rezultatu, blo knie co­
fnie się przed proklamowaniem ogólnokrajo­
wego strajku protestacyjnego.

W ciągu bieżącego tygodnia przywódcy 
bloku odbędą rozmowy z miaro łajnem; czyn­
nikami rządowemi i sejmowemi.

Konkurs na pomnik 
Kościuszki w Warszawie

Warszawa, 23.1 Ogłoszony przez konri- 
ręt budowy pomnika Tadeusza Kościuszki w 
Warszawie konkurs na projekt monumentu 
w. olał wielkie zainteresowania. wśród ar­
tystów rzeźbiarzy.

Zgłoszona, na konkurs dwadzieścia, pięć mo- 
leii. które będą wkrótce wystawione w To­
warzystwie Zachęty Sztuk Pięknych na wi­
dok publiczny. Rezultat konkursu ogłoszony 
będzie 1 lutego r. b

Ustąpienie 
red. Szczepkowskiego.
Warszawa, 23.1 Z dniem 22 b. m. p. Bo­

lesław Szczepkowski ustąpił ze stanowiska na 
czelnego redaktora „Rzeczypospolitej” ze 
względów natury czysto osobistej. Jako re­
daktor i sekretarz „Rzeczypospolitej-1 pćMipi- 
suje się p. Aleks. Marchay. Natomiast kiero­
wnictwo pisma spoczywa w rękach posła 
ihacińskicgó

Porozumienie z Berli. 
nem.

Paryż, 23-1. (PAT). „Petit Parisien“ do­
nosi, że wiadomość o osiągnięciu w Ber­
linie porozumienia w sprawie materiałów 
wojennych została przez Quai d’Orsay po­
twierdzona. Stwierdzono tam jednak, że 
odnośny układ musi być ratyfikowany 
przez międzysojuszniczy komitet wojsko­
wy w Wersalu oraz przez konferencję am­
basadorów. Tenże dziennik podaje. że ro­
kowania w sprawach niemieckich twierdz 
wschodnich znajdują się też na lepszej 
drodze- 

toga angielska została wyparta. Równo- I 
cześnie ostrzeliwano także z armat angiel j 
ską flotę handlową i wojenną, przebywa- ) 
jącą w portach chińskich. Wszystkie e- ' 
skailry odbijają od brzegów chińskich. W 
Port-Said wszystkie okręty angielskie, 
zdążające do portów chińskich, zostały 
zatrzymane.

Do Londynu przybyła większa ilość e- 
wakuowanych rodzin angielskich, które 
przed dwoma tygodniami opuściły Chiny. ; 
Ostatnie wiadomości wywołały wśród lud ’ 
ności londyńskiej panikę, a w kołach po- 1 
litycznych i parlamentarnych nieopisane 
wrażenie.

Projektowana komisja parlamentarna 
dla wszczęcia akcji przeciw powstaniom 
Chińczyków, została ostatecznie utworzo­

misia « mkiiii Karwinie.
WYBÓR POLAKA NA STANOW IKO BURMISTRZA.

Cieszyn, (PAT). Wczoraj w Kar­
winie dokonano wyboru burmistrza. Po­
lacy uzyskali 23 glosy,. Czesi otrzymali 17 
głosów. Burmistrzem został wybrany na­
uczyciel Polak, p. Musier, pierwszym za-

PltSBł llOlSki W
Rzym, 23-1. (PAT). Dzisiejsze „Messa- 

gero" zamieszcza wywiad z postom Knol- 
lem. który dał szreg wyczerpujących od­
powiedzi lia pycania. dotyczące sytuacji 
wewnętrznej Po! dci. jej polityki zagraiiiez 
tlej i "stosunków włosko-polskich. Podkre­
śliwszy pomyślne rezultaty ubiegłego ro­
ku budżetowego, zamkniętego nadwyżką 
53 miljonów złotych, poseł Knoll wspom­
niał o dobrym stanie kolei polskich i zor­
ganizowanej niedawno polskiej marynar­
ce. Po skreśleniu, obrazu obecnego parla­

Jak dijiIm konsofnotie wola.
INTERESUJĄCY ODCZYT W KATOWICACH

Katowice, 23.1 (PAT') W sali konferencyj­
nej ‘‘yrekctji kolejowej wygłosił dzisiaj prezes 
tej dyrekcji inżynier Dobrzyeki odczyt, pod 
tytułem „Czy i jak można podnieść konsump­
cję węgla wewnątrz kraju". Prelegent widzi 
to podniesienie w rozwoju konsumpcji węgla 
na wschodzie Polski, przez obnażenie taryf 
przewozowych i ujednostajnienie ich na dal­
sze odległości, np. od 300 km. i to z 17 zł. 
na 13.50.

Dalej w podniesieniu ceny drzewa opa­
lowego z lasów państwowych o 20 proc. 
Dla wyrównania strat kolei, z tytułu zniż­
ki taryfy, proponuje prelegent- odpowied­
nie podniesienie tej taryfy w okręgu prze­
mysłowym. Dalszemi środkami, prowadzą 
cemi do tego celu byłyby: udzielanie przez

Liczba bezrobotnych na Śląsku,
Katowice. 23.1 (PAT) Liczba bezrobotnych | 

na bszarze województwa- Śląskiego zmniejszy­
ła się w ostatnim tygodniu o 174 i wynosi o- ; 
becińc w przybliżeniu 44.068 osób z tego przy 
•pada na przemysł górniczy 13.265. hutniczy i 
5.101. metalowy 3.305. włókienniczy 329, bu- I 
dowlany 1.642. na niewykwalifikowanych 
15.104. uinystowyc.li pracowników 3.078, re­
szta przypa la, na inne kategorje.

Na terenie miasta Katowic jest 4.072 bezro- I 
botnych, na terenie powiatu Katowickiego i 

na. Na czele komisji nta stanąć lord Chur­
chill. W związku z tem lord Chudchiil, 
który od kilku dni bawi w Rzymie, został 
dziś telegraficznie wezwany do Londynu.

Londyn, 23-1. — Z kół miarodajnych 
donoszą: Na czele uzbrojonych tłumów 
chińskich stanęli instruktorzy sowieccy, 
przebrani w wojskowe uniformy chińskie. 
Wszelkie dane wskazują na to, że akcja 
przeciwangielska została starannie przy­
gotowana przez czynniki sowieckie w Chi 
nach. Rząd angielski, opierając się na o- 
statnich doniesieniach załogi angielskiej 
w Chinach, wystosow ał do ambasady ro­
syjskiej ostrą notę protestacyjną, w któ­
rej wzywa odnośne czynniki do natych­
miastowego zaprzestania prowadzonej a- 
kcji przeciwangielskiej "w Chinach.

r stępcą dr. Wacław Olszek, prezes Macie- 
! rzy, drugim zastępcą polski komunista,

górnik Macl.acz. Wynik wyborów wywo­
łał duży entuzjazm.

mentaryzmu polskiego, p. poseł Knoll mó 
"ii o jiolżyce zagranicznej, .podkreślając 
z naciskiem jej pokojowość. wyrażoną do­
bitnie przez ministra Zaleskiego,, jakoteż 
absolutne zdecydowanie Polski niedopu­
szczenia do jakiejkolwiek dyskusji na te­
mat granic. Pokój na wschodzie — powie­
dzie! p. Knoll —- jest ściśle złączony z po­
kojem na ża-ehodzie. Na zakończenie po­
seł wyraził zamiar dążenia do rozwoju 
jaknajlepszYCh stosunków- polsko - Aćto- 
skieli.

• koleje kredytów przewozowych dla przed 
j siębiorstw, wyznaczenie im bezpłatne pla­

ców na magazyny węglowe i urządzanie 
zasieków.

Sala była wypełniona, a wielki prze­
mysł był silnie reprezentowany. W dysku- 

' sji zabrał głos między innemi były mini­
ster Kiedroń, który zwrócił uwagę na ko­
nieczność wysiłku, celem jaknajprędszej 
budowy linij kolejowych: któreby połączy 
ly zagłębie węgłowe z morzem, bo na ra­
zie tylko intensywny eksport węgła po­
zwoli nam na utrzymanie normalnego ru­
chu w naszych kopalniach. Dyrektor Fal- 
ter protestował przeciw ulgom dla wscho­
du kosztem producentów zachodniej Pol­
ski

bez miasta Katowic 11.506, na terenie Króle w 
skiej Huty 2.784, na terenie Świętochłowic 
5.405, na terenie Tam. Gór 1.514, na terenie 
Pszczyny 4.043, na terenie Lublińca -835. na 
terenie Rybnicka 10.785.

Zasiłków wypłacono w ciągu bieżącego ty­
godnia 27.183 osobom. Rzeczywiście zareje- 
»browarnych jest w państwowym urzędzie po- 
średmetwa pracy 42.373, w tern 32.610 męż­
czyzn, a 9.762 kobiet.

Londyn, 23-1. — Zjednoczenie profeso­
rów uniwersytetu pekińskiego wysłało do 
członków parlamentu angielskiego depe­
szę, w której podpisani twierdzą, że ma­
rynarze angielscy, którzy wylądowali w 
Kankau, zabijali i ranili obywateli chiń­
skich i że wobec tego właśnie władze chiń 
skie zmuszone były wysłać oddziały chiń­
skie dla zabezpieczenia mienia i życia za­
równo krajowców, jak i cudzoziemców. 
Koncesja angielska znajduje się obecnie 
pod administracją chińską — piszą profe­
sorowie — i w żadnych warunkach nie 
może być oddana z powrotem Anglikom.

Londyn, 23-1. — Pisma donoszą, że 
dwa bataljony wojska, stacjonowanego 
na północy Anglji, oórzymaly rozkaz, aby 
były gotowe udać się do Chin.

Aresztowania 
i egzekucje w Albanji,

Biaiogród, 23.1 (PAT) — Dziennik „Tre­
nie" donosi ze Skuta-ri, że ustanowiony w 
związku z osiatniein powstanłęm w Albaoji 

..póhirc.uej trybu i •! wejonny spo"-edow d are­
sztowanie 1.200 >sób. Wielu z tych areszto­
wanych zostało skazanych na karę więzienia, 
30 zaś o-ób skazano ńa śmierć przez powie­
szenie. Cci; m wywarcia odpowiedniego wra­
że. na iu i.u/ui egzekucji dokonywano na 
rynkach w Skutari w dnie targowe. Wielu i 
pośród przywódców powstania skazanych zo- 
s|alo zaocznie.

Pasywność niemieckiego 
bilansu handlowego.

Berlin, 23.1 — Handel zagraniczny wyka­
zuje na grudzień nadwyżkę przywbzu nad 
wywozem w wysokości 227 miljonów marek, 
czyi', że handel niemiecki za rok 1926 wyka­
zuje pasywność w wysikcśu! 711 miljonów 
n k.

Śnieżyca na Węgrzech.
Bukareszt, 23-1. (PAT). Szalejąca w o- 

kolicaeh Bukaresztu śnieżyca dokonała 
całkowitego przerwania komunikacji te­
legraficznej i telefonicznej z prowincją.

Doniosły wynalazek.
Paryż, 23-1. (PAT). Jak donosi ..Petit 

Parisien", inż. francuski Dubourg wyna­
lazł aparat elektryczny, umożliwiający 
dokładne wyszukanie, bez podejmowania- 
robót wiertniczych, wszelkich podziem­
nych pokładów kruszców.

Polka skazana na śmierć 
w Kownie.

Ryga, 23.1— W Kownie skazano na śmierć 
obywatelkę polską Trzobecką. oskarżoną o 
przekroczenie granicy w celach szpiegowskich 
Skazana zwróciła się do prezydenta Smetony 
o łaskę

KINO „OAZA“ 
JeczoDnica zmysłów” 

(Gdy serGa się pala) 
dramat erotyczny w 9 aktach.
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PIERNIKOWA PARTJA.
Dotąd nazywała. się P. P. S., co miało 

oznaczać „Połska Partja Socjalistyczna". 
Przedstawiciele tego stronnictwa na tere­
nie Zagłębia najwyraźniej dążą do tego, 

’ by kryptonim P. P. S. oznaczał nie „Pol­
ska i t. d.“ lecz ..Piernikowa. Partja So­
cjalistyczna". W ten sposób początkowe 
litery "(PPS.) zostaną te same, ale za to sa 
ma nazwa będzie bliższa prawdy.

A dlaczego, prosimy posłuchać.
Rzadko kto wie, że na terenie Zagłę­

bia ukazuje się w tygodniowych odstę­
pach czasu pisemko socjalistyczne pod 
naziwą „Głos Zagłębia", więc w dbałości 
o to, by nasi czytelnicy nie byii pozba­
wieni wiadomości o złotych myślach, za­
wartych w tom piśmie, pozwalamy sobie 
przytoczyć niektóre z nich na wieczną 
rzeczy pamiątkę i kn pomnożeniu stawy 
partji piernikowej.

Tedy w owem „Głosie Zagłębia" uka­
zało się sprawozdanie z ostatniego posie­
dzenia Rady miejskiej w Sosnowcu. Tak 
przynajmniej zapowiedziano w tytule, a 
z treści wynika, że nio o posiedzenie cho­
dziło, locz o .pierniki.

Świeżo jeszcze Zagłębie ma w pamięci 
niepoczytalny wybryk socjalistycznych 
samorządowców, którzy na łakociach 
gwiazdkowych dla dziatwy napisali: „So­
cjalistyczna Rada m. Sosnowca", robiąc 
w ten sposób agitację Wśród dzieci. Zwró 
oHiśmy uwagę wówczas, że to skandal, 
bo po pierwsze: niema socjalistycznej Ra­
dy, lecz Rada miejska, ooprawda z socjali­
styczną większością, ale nie może ona 
występować oficjalnie jako Rada partyj­
nie, jak to dopuszczalne jest w mowie po­
tocznej i po drugie: do czegoby doszło, 
gdyby rrp. Rada miejska w Warszawie na­
zwała się wobec dzieci, dajmy na to, „en­
decką", a gdzieindziej „chadecką", a je­
szcze gdzieindziej „klerykalno - narodo­
wą". Pierwszy „Głos Zagłębia" uderzył­
by na alarm, że ąburżuazja" wprowadza 
partyjnictwo w rrnnry szkolne i piernikami 
płaci za duszę dziecka, które praedewszy- 
tokiem powinno się nauczyć czytać, pi­
sać i rachować, a nie poznawać się na par 
ijach, bo mu to cMdba w przyszłości nie 
d».. I miałby „Głos Zagłębia" rację. *

Ale, jak dotąd, żadna „endecka", ani 
„klerjkalna" Rada miejska nie zdobyła 
się na taki niegodziwy pomysł, jak wła­
śnie socjaliści, mówiący dzieciom przy po­
darunkach gwiazdkowych o swej partji. I 
trzeba było dopiero interwencji władz 
szkolnych, trzeba było dopiero protestu 
wychowawców dziatwy szkolnej, aby 
przynajmniej w części szkół nie dopuścić 
io propagowania partyjni-ctwa.

Dostali pnzytem panowie socjaliści po­
rządnie po łapaćji i zdawało się ucichną, 
myśląc przytem w*  duchu, że palnęli głup­
stwo, co się zresztą zdarza w najlepszej 
rodzinie.

Aż tu znów ów „Glos Zagłębia" we 
wspomnianym sprawozdaniu ni przypiął, 
ni pnzyłatał, taki oto piękny wątek myśli 
snuje o piernikach i 0 kartkach z napisa­
mi socjalistycznemu ,

„I nie pomogą zakazy, ani obcinania 
z kartek wyrazu „Socjalistyczna". Dźie 
ci o tym socjalizmie się dowiadują. 
Przeniknie on do ich serduszek".

Ten urywek powinien sobie każdy prze­
czytać dziesięć razy i jeszcze raz, po­
czerni trzeba powiedzieć socjalistom, że 
nawet cynizm ma swoje granice.

Więc poproetu bezczelnie się przyznają 
do tego, że przez pierniki chcą się dostać 
do .serduszek". Więc z bezwstydną bru­
talnością powiadają, żo kupują duszę 
dziecka, płacąc za nią piernikami, więc 
utrzymują, że chodzi im o to, aby dzie­
cko o ich partji się dnwia^Jtaaio i za­
przątało sobie głowę polityką.

Autor tego artykułu jest stanowczo za 
mało pomysłowy. Należało zaproponować 
zorganizowanie w szkołach komitetów so­
cjalistycznych, urządzanie wieców, pro­
testujących przeciw dwójkom, równe, taj­
ne i bezpośrednie wybory nauczycieli, wy 
kłady teorji markeowskiej, strajk, zmniej­
szenie li-cBby godzin pracy i bezwględną 
walkę z przemocą rodziców, którzy od 
czasu do czasu dobierają się do skóry 
swych latorośli. Świadczyłoby to, że so­
cjalizm naprawdę „praeii&nął" do serdu­
szek i pierniki magistrackie odniosły wal­
ne zwycięstwo wśród dzieci.

Tak więc „Głos Zagłębia" ostatecznie 
zdemaskował miejscowych socjalistów i 
edtrroł tcfwTOT cel rrwdnwnnia piórników.

Nie o radość dziecka im chodziło, lecz o być wdzięczna autorowi piemikowatogo 
socjalizm. i Bprawozdania z posiedzenia Rady miej-

Piemikowa Partja Socjalistyczna (P. I sklej.
P. 8.) w Zagłębiu stanowczo nie powinna ■

Zamknięte podwoje teatru.
DYR. KNAKE-ZAWADZKI EKSMI TUJE ZRZESZENIE ARTYSTÓW.

W teatrze sosnowieckim doszło ostate­
cznie do katastrofy. Niewdzięczne warni­
ki pracy, pustki na widowni zmusiły wie­
lu z artystów teatru sosnowieckiego do o- 
puszczenia miasta i pozostało zaledwie 
kilka osób z zespołu. Przedstawienia były 
często odwoływane, choć, szczególnie o- 
statniemi czasy, sztuki wystawiano sto­
sunkowo dość starannie.

Ponieważ jednalk z teatru biła rmogół 
martwota, Magistrat sosnowiecki bardzo
słusznie postąpił, zwracając się do dyr. 
Knake-Zaiwadzlkiego z żądaniem, by prze- 
prowadiził w teatrze sanację. Dyr. Knake- 
Zawadziki wobec tego zawiadomił listow­
nie Zrzeszenie artystów, że ma ono wy­
mówiony teatr od dzisiaj, wobec czego od 
dziś przedstawień w teatrze nie będzie. 
Zaznaczamy przytem dła informacji, że 
teatr został wydzierżawiony p. Knr.he- 
Zawadzfcierau pod warunkiem, że p. Kna- 
ke-Zawadzki będzie kierował własnym ze-

Kronika Zagłębia.
KALENDARZYK.

24
m uzimi

Dziś Tymoteusza B. M.
Jutro Nawróć, św. Pawła.
Wsch. słońca 7.44
Zach, . 3.36 

,PAWIE OKO".
„Pawie Oko" w Dąbrowie.

W środę 26 o 8.15 w kinie „Kometa" „Trędo­
wata w Pawiem Oku". Bilety u p. Pietrzaka.

„Pawie Oko" na Saturnie.
W czwartek 3 lutego w klubie na Saturnie 

rewja „Do góry nogami". Udiział całego zespołu.

Kinoteatry w Sosnowcu.
grają dzisiaj:

Udziałowy: Don Kiszot — Pat i Pata- 
ehon.

„Oaza": „Męozemilea Zmysłów".
„Sfinks" „Czarny orzeł".

Zamknięcie wystawy.
Stosownie do zapowiedzi, w dniu wczo­

rajszym nastąpiło zamknięcie wjtotawy 
„Mieszkanie, miasto i jego Hgjena". W 
związku z tem zauważyć trzeba, iż wysta­
wa nie cieszyła się naogól dużą frekwen­
cją, gdyż w ciągu przeszło dwuch tygo­
dni zwiedziło ją zaledwie około 8 tysięcy 
osób, co w stosunku do ilości ludności Za­
głębia jest znikomo małą cyfrą, zwłaszcza, 
że w liczbie powyższej lwią część stano­
wiła młodzież szkolna.

Słabe zainteresowanie tego rodzaju wy­
stawą świadczy o małem uświadomieniu 
społeczeństwa.

Sztuka sprzedawania.
Dziś o godz. 8 wieez. w lokalu „Lutni" 

przy ul. Warszawskiej w Sosnowcu p. 
Skarżyński z Warszawy wygłosi kolejny 
odczyt z cyklu „Sztuka sprzedawania". 
Wejście za o-kazaniem zaproszenia, przy- 
czem goście mile widziani.

Do kogo należy uprzątanie śniegu?
Z powodu coraz częstszych opadów 

śniegu, otrzymujemy skargi, iż w niektó­
rych miastach policja nakazuje właścicie­
lom domów usuwać śnieg nietyiko z chod­
ników, lecz także z jezdni. W związku z 
tem, należy wyjaśnić, iż właściciel nieru- . 
chomości obowiązany jest oczyszczać ze 
śniegu tylko chodnik przed swą posesją, 
natomiast uprzątanie śniegu ż ulie należy 
do Magistratu i dlatego nikt nie może 
wkładać tych obowiązków na gospodarzy.

Próżne poszukiwania.
Jak już donosiliśmy we wczorajszym 

mMne.TOe. 21 bm. wieceorem wyszły z do- 

i
i

opolem artystycznym. Lecz za zgodą Ma­
gistratu p. Knake-Zawailzki utworzył 
Zrzeszenie artystów, które grywało na 
własne ryzyko.

Magistrat oficjalnie nie może wnosić 
pretensji do Zrzeszenia, bo nie z nim była 
zawierana umowa, lecz do ,p. Knake-Za- 
wadzkiego, odpowiedzialnego wobec 
władz miejskich. Przypuszczamy jednak, 
że Magistrat nie wyobrażał sobie sanacji 
w teatrze w ten sposób, by pozbawiać kil­
ka osób cłileba, bez konkretnych widoków 
by w najbliższej przyszłości mógł wystę­
pować stale w Sosnowcu lepszy zespól ar­
tystyczny.

Nie cłicemy w ten sposób przyznawać 
słuszności tej czy innej stronie, bolejemy 
tylko nad tem, że nigdy bodaj, a przynaj­
mniej dawno już tak elę fatalnie nie stało 
z teatrem w Sosnowcu, jak w sezamie bie­
żącym.

e

mu od rodziców dwie piętnastoletnie Uczę 
nice: Sfiodozykówna i Wiecizorkównn. z za­
miarem popełnienia samobójstwa przez u- 
topienie się. Poszukiwania prowadzone 
przez policję i rodziców nie dały do obec­
nej chwili żadnego rezultatu.

Okradzenie warsztatu.

W nocy z nb. piątku na sobotę nieznani 
sprawcy po uiprzedniem wyłamaniu de­
sek i muru dostali się do warsztatu me­
chanicznego, mieszczącego się w Sosnow­
cu przy ul. Ludwika 2, a stanowiącego 
własność Grzędy Stanisława z Sosnowca 
'(Konstantynowska 15). Złodzieje niedłu­
go bawili w warsztacie, podczas jednak 
swego pobytu zdążyli skraść różne urzą­
dzenia mechaniczne i drut, ogólnej warto­
ści 850 zł. Podejrzanych mechaników po­
szukuje policja.

Nie chtóał, ale musiał.

Lange Józef, zamieszkały w Sosnowcu 
(Konrada 1) podpiwszy sobie setnie, za­
czął się awanturować na ulicy. Nie spodo­
bała się jednak taka zabawa przechodzą­
cemu wówezs policjantowi, który zapro­
sił grzecznie Langego do komisarjatu. 
Ten jednakże oburzywszy się strasznie na 
policjanta, stawił opór, a nawet usiłował 
go rozbroić. Posterunkowy nie przejął się 
zbytnio złym humorem awanturnika i 
przy pomocy kolegów zaprowadził Lan­
gego do komisarjatu. mimo, że Lange nie 
zdradza! ku temu najmniejszej ochoty. Z 
komisarjatu zaś, po spisaniu protokulu, 
Langego odprowadzono do sędziego śled­
czego.

Epilog — areszt

Nie udało n»u się.

Blumenkranc Szlam a z Łagiszy (Setia- 
[ torska 9), będąc w Sosnowcu, chwał za­

płacić za sprawunki fałszywą pięciozło­
tówką. Na nieszczęcie dla Szlamy pozna­
no, że 5-zlotówka jest fałszywą i zawiado­
miono policję. Policja, jak zwykle cieka­
wa, prowadzi dochodzenie, w jaki sposób 
pan Blumenkranc doszedł do posiadania 
falsyfikatu.

Zaginiona.

Do podkomisarjatu policji w Sielcu zglo 
sil się Stochańrayk Szymon, zamieszkały 
w Sosnowcu (Śląska 11), zawiadamiając, 
że 7-letnia córka jego wyszła z domu 22 

1 bm. i dotychczas nie wróciła. Odszuka­
niem zaginionej zajęła się policja.

Łowił ptactwo w sidła.

(i) Stanisławo PiauhcMskiego (Bryniczna 
19) przyłapano podczas obławy na kłusowni­
ków przy zastawianiu sideł na ptactwo. Wy­
rokiem Sądu pokoju zapłacił za to 15 złotych 
grzywny.

Nie wyskakiwać z pociągu w czasie biegu!
(1) Za wyskakiwanie z pociągu podczas bie­

gu Sąd pokoju skazał Bolesława Bigaja (PoJ 
jazdowa 5) na 5 złotych grzywny.

Izrael zapłaci grzywnę.
(1) Izrael Lewensztajn (Mo-fir-zejowska 22) 

nie chciał wydać kluczy od strychu kontrolu­
jącym kominy. Zapłaci 10 złotych grzywny.

Za włóczęgostwo.
(!) Sąd pokoju w Sosnowcu skazał za włó­

częgostwo nie mających stałego miejsca za­
mieszkania:

Franciszkę Mucha na miesiąc więzienia; 
Julję Smędra na tydzień aresztu; 
Wiktorię Czaehoń na tydzień aresztu.

Kto używa niestemplcwanych odważników;
(I) Sąd pokoju skazał na 10 złotych grzyw­

ny Michała Szeląga (Olesna 5) ta używanie 
I w handlu niezslegalitowamych odważników

Handelek w godzinach zakazanych.
(!) Estera Zgnili k (Głowackiego 5) zapłać 

10 złotych grzywny za nieprzestrzeganie go­
dzin handlu.

Tak!... ale to płótno firmowe Mieszal- 
skiego to faktycznie jest dobre! 50

Mojżesz ukradł portfel.
(1) Mojżesz Moszkówścz (1 Maja 11) ukra ll 

portfel .z gotówką i będzie musiał nad swoim 
mepięknym czynem rozmyślać w kryminale 
całe 3 miesiące, na które go skazał Sąd po­
koju.

Za nieposłuszeństwo władzy.
(1) Za . nieposłuszeństwo względem policji 

skazany został na 10 złotych grzywny niejaki 
Tomasz Osada (Będzin—Małobądz).

Skradzione pędzle.
(1) Dn. 24 sierpnia ub. r. Władysław Chwiet 

(Dekerta 14) skradł na szkodę Józefa Loifta 
(Sienkiewicza 6) 8 pędzle wartości 30 złotych 
Chwast powędruje za kratki na 2 tygodnie.

Odpowiedzi Redakcji.

P. Ign. Wittman w Dąbrowie. Owszem, .-ą 
wypadki, ie po pewnym czasie wierzyciel 
Lnacd swe prawa w stosunku do dłużnika. Za­
leży to jednak od rodzaju wierzytelności. Do 
udzielenia Panu wyczerpującej odpowiedzi po 
trzebne eą nam co do tego szczegółowe infor­
macje.

P. M. Wyganowska, p. Molczadź. Oferta 
spóźnóoma.

Kronika Olkuska.
Na szkołę w Glanowie.

Wydział powiatowy Sejmiku olkuskie­
go wyasygnował 400 zł. na przeprowadze­
nie gruntownego remontu zakupionego 
przez wieś Glanów, gm. jamgrot, budyn­
ku szkolnego.

Pożyczka na zasiewy.
Wydział powiatowy Sejmiku olkuskie­

go czyni starania w państwowym Banku 
Rolnym w Warszawie o pożyczkę dla 
drobnych rolników powiatu na zasięwy 
wiosenne. Wysokość pożyczki do spłaty 
ratami wynosić ma 50 tysięcy złotych. 
O uzyskaniu tej pożyczki będą zawiado­
mione w swoim czasie gminy.

AmbuJatoąum w Ogrodzieńcu.
Wskutek skupienia się w Ogrodzieńcu w-ię- 

kezęj ilości bezrobotnych i ogólnej biedy, na 
oetatirrlem zebraniu Wydz. pow. zapadła u- 
chwala otwarcia w tej -miejscowości w najbliż 
ezym czasie sejmikowego ambulatorium lekar 
skrógo.

Na to stanowisko zostanie zaangażowany 
specjalnie lekarz.

Zniżka opłaty od broni myśliwskiej.

Wydział powiatowy na oetatnóem poeleiize- 
tóń obniż}'! sejmikową opłatę od broni my­
śliwskiej do zł. 10 — od dubeltówki dla człon­
ka T-wa prawidłowego myśllwstwa.

Nleezloiikowie w dalszym i-ląsra plącą zł. 
35 — od dubeltówki.

Zanisui.le sio do PMS.
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ŁATY.

Nic nowego, pod słońcem! Znamy wszy­
scy ogłoszenie następującej treści, często 
spotykane w dziale inseratowym wielko­
miejskich dzienników: „Na ulicy X. do 
odstąpienia mieszkanie, składające się z 
pięciu pokojów, kąpielowego etc. O bliż­
sze informacje zwracać się do p. Zfc Te­
lefon nr. NN-NN". Otóż jeden z konser­
watorów Britieh Museum znalazł niedaw­
no egzemlarz plakatu, który figurował 
niegdyś na murac-h cesarskiej Romy. 
Tekst jego, w dosłownym przekładzie, 
brzmi dosyć, współcześnie: „Do odstąpie­
nia apartament. Sprzedają się via Pom- 
peia, w pobliżu domu Nigidwa Maius‘a, 
piękne 4-pokojowe mieszkania z ciepłą i 
gorącą wodą. O bliższe informacje zwra­
cać się do Pritnas‘a, niewolnika Nigi- 
dus‘a.“ Jeżeli ów Primas byl sprytny, te 
„informacje" umiały słono kosztować...

GWIAZDKA W KRAJU DOLARÓW.
Zwyczaj gwiazdkowy prezentów istnieje rów 

nież i w Stanach Zjednoczonych, przyjmując 
w krainie dolarowych Krezueów „amerykań­
skie rozmiary". Mister Rugner, nowojorski 
król towarów 'kolbnjalnyeh, pragnąc wyna­
grodzić swojego syna za dobrą cenzurę szkol­
ną, zaofiarował mu na Boże. Narodzenie... 
teatr. Jest to obszerny gmach, obliczany na 
300 widzów, zaopatrzony w najnowsze uraą- 
dzonia sceniczne, posiadający własną trupę, 
orkiestrę symfoniczną, wykwalifikowanego 
reżysera etc. etc. Jakąż taki malec otrzyma 
,gwiazdkę", gdy dorośnie?...

PROPAGANDA NIEMIECKA NA RZECZ 
GÓRNEGO ŚLĄSKA.

Staraniem organizacji „Arbetftagemein- 
schaft der Grośsdeutschen Verbande in 
Hamburg" została urządzona wielka pu­
bliczna manifestacja na rzecz niemczyzny 
w obszarach pogranicznych Rzeszy, w 
związku z czern zorganizowano wystawę, 
“ającą uwidocznić zgubne skutki nowych 
granic. Specjalny oddział poświęcono Gór­
nemu Śląskowi, pokazując prahistoryczne 
wykopaliska ze Śląska z epoki „germań­
skiej", wzory strojów ludowych śląskich, 
wykresy i fotografje, wskazujące na skut­
ki podziahi Górnego Śląska. Prasa nie­
miecka zaznacza, żc zręcznie i udatnie 
zorganizowany oddział górnośląski na 
wystawie hamburskiej poz»-olił szerokim 
rzeszom Niemców z północy wniknąć w 
kwestję górnośląską i uświadomić sobie 
troski i klopcćy Śląska Opolskiego.

REWOLUCJA OBYCZAJOWA 
W KOMEDJI FRANCUSKIEJ.

Członkowie rodziny Hohenzollernów 
posiadają jedną cnotę: odznaczają się 0- 
szczędnością, posuniętą do ostatnich gra­
nie. Wydział finansowy uniwersytetu w 
Berlinie otrzymał w- tych dniach podanie 
w sprawie ulgowego biletu rocznego na 
jazdę mkijskiemi kolejkami potfeiemnemi. 
Prośbę tę podpisał „Ludwik Ferdynand, 
książą pruski", drugi syn ex-kronprint‘a! 
Aczkolwiek wyższe uezflnće niemieckie 
znane są ze swej monarchistycznej lojal­
ności, petycja ta spotkała się z odpo­
wiedzią odmowną. Władze uniwersytec­
kie uznały, że syn człowieka, któremu 
rząd Rzeszy przyznał niedawno dobra 
ruchome i nieruchome wartości przeszło 
30 miljonów marek złotych, nie ma prawa 
korzystać z ulg, przysługujących wyłącz­
nie niezamożnym studentom. Ludwik 
Ferdynand pruski będzie przeto musiał 
bądź płacić za bilet kolejowy normalną 
cenę, bądź też chodzić pieszo...

FIGIEL STUDENTÓW ANGIELSKICH.
Studenci uniwersytetu w Glasgowie, 

prozumieli się z miejscową prasą i zą jrj 
pośrednictwem zawiadomili mieszkańców 
miasta,że młoda i piękna Amerykanka rzu 
ciła się w fale oceanu, aby przepłynąć 
Atlantyk z Nowego Jorku do Glasgowa. 
Co jakiś czas prasa donosiła o miejscu, 
do którego dotarła dzielna Amerykanka. 
Chociaż prawie wszyscy rozsądniejsi byli 
przekonani, że to żart, mimo to w ozna-

I

Do dzisieiszego numeru dołącza­
my 16 zeszyt naszej powieści p. t.

I
czonym dniu, w którym miała przypłynąć 
do Glaegowa wspomniana Amerykanka, 
zjawiły się na brzegu morza olbrzymie tłu 
my ludności, liczące do 30.000, oczekując 
niecierpliwie dzielnej pływaczki. Jakoż 
wkrótoe zjawiła się, ale w postaci studen­
ta angielskiego, który wyjechawszy na 
łódce jakie 600 metrów na pełne morze, 
rzucił się do wody i przypłynął do portu. 
Tłumy ludności, myślące, że to rzeczywi- 

• śc-ie pływaczka z Nowego Jorku, urzą­
dziły studentowi Olbrzymią manifestację, 
co wykorzystując młodzież uniwersyte­
cka, zarządziła zbiórkę na cele dobroczyn­
ne. Zbiórka dała bardzo dobry rezultat i

Ponura ceremonja, przypominająca gro 
zą obrzędy średniowieczne, na które nie­
ma już, zdawałoby się miejsca w Euro­
pie wsipółczesnoj, odbyta się w tych 
dniach w czesko-słowackiem mieście, 
Munfatcs. W miejscowej synagodze ży­
dowskiej rozegrał się okrutny epilog za­
ciekłej walki, trwającej przez lata całe 
pomiędzy . wyznawcami rabina munk&cs- 
kiega, Ohttima Spiny, a stronnikami rńibU- 
na z sąsiedniego miasta Bloz, Necbema 
Rokachi. Przed paroma tygodniami otrzy 
mali przedstawiciele najwybitniejszych 

rodzin żydowskich w obu tych miastach 
roztnlane im pocztą ulotki, z których wy­
czytali wiadomość n czekomem ekskomu­
nikowaniu rabina Spiry przez rabinaty 
lwowski, wiedeński: i tarnopolski. Ulotki 
te ne byiy podpisane przez nikogo i autor, 
czy autorzy ich pozostali nieznani.

W odpowiedzi na to spotwarzanie swo­
jego duchownego zwo ... rabinat munkaes- •

i

Sredniowieczyzna w sercu ‘Europy.
NIECHAJ BĘDĄ PRZEKLĘCI W NIEBIE I NA ZIEMI.

Polowanie na małpy.
TRUDNOŚCI I PODS TĘPY MYŚLIWYCH.

Algier, w grudniu 1926 r.
Na pograniczu Gwinei, w sorou Afry­

ki, poszukiwałem żywych małp. Ttt małpy 
żyją solidarnie grapami. Pewnego dnia 
dostałem się do małpiej osady. Żyło w 
niej wesoło i szezęśfiwGe około 60 tych 
zwierząt.

Obserwowałem je baircteo długo. Matki 
wyruszały na poszukiwamie żywności lub 
spacerowały, nosząc swe małe na plecach. 
Bo małpia mama nile zostawi, jak cywi­
lizowana — dziwi w domu, aby bawiły 
się zapałkami.

Któregoś pięknego poranlru spostrze­
głem małpę z malem, bawiącą się o kilka 
kroków odemnie. Jak złoczyńca wystrze­
liłem do niej. Cóż chóedie? Nfe miałem 
innego sposobu zdobycia jej małego, a na 
tern bardzo mi zależało.

Matka była tylko raniona — małpy ma­
ją twarde życie! Przed upadkiem chwyci­
ła swoje dztecko w ramiona i ściskała je 
konwulsyjnie. Jednocześnie wydala o- 
krzyk strasznego bólu. Około 40 samców 
wyskoczyło z pomiędzy listowia.

Była to prawdziwa kolumna szturmo­
wa, która natychmiast ruszyła do ataku. 
Mimo, że strzelałem ciągle, mdi przodko­
wie (według Darwina) napierali na innie 
bezustannie. Zacząłem się wfęc cofać.

Niewiadomo, czeniby się dla mnie ten 
małpi szturm skończył, gdyby nie Opatrz­
ność. Cofając się, dotarłem zupełnie nie­
spodziewanie do rzeczki. Zanurzyłom się 
bez wahania w wodzie, moi nieprzyjatóe- 
le pozostali na brzegu, poprzestając na 
miotaniu olbelg w małpńn języku.

W kilka dani potem powróciłem na miej­
sce zbrodni. Znalazłem ciało zabitej sami­
cy i zbadałem jej szczęki. Były uzbrojone 
w cztery siekacze mocne i ostre, jak u 
pantery. Przeszedł mię leltki dreszcz. Zro­
zumiałem teraz, co mię czekało pod kłami 
moich napastników. Jednak mimo tej przy 
gody ehcialem zdobyć kilka samców mał­
pich i to żywych. W tym celu kazałem 
zbudować o kilka kroków' od osady małp 
murzyńską lepiankę, którą obficie Zaopa­
trzyłom w zapasy żywności: kukurydzę 
i proso. W ciągu tygodnia pozwalałem 
małpom rabować zapasy, wciąż je uzu­
pełniając, aiby w ten sposób pozyskać zau 
fanie zwierząt.

Dla przyciągnięcia, małp d!o chaty, mu- 
sittłem im wskaizać do niej drogę, a itrze- 

jasnem się stało, że figiel ten zarządzony 
został głównie w tym celu.

RADJOODBIORNIKI W GÓRSKICH 
SCHRONISKACH.

Turyści odbywający wycieczki w góry 
niemieckie Szwarzwaldu mają, obecnie 
możność słuchania codziennie wieczorem 
berlińskiej opery za pośrednictwem radja. 
gdyż wszystkie schroniska turystyczne 
zaopatrzone zostały w aparaty radjowe, 
uprzyjemniające turystom wieczorny wy­
poczynek po całodziennych wycieczkach 
górskich.

■ki wszystkich miejscowych żydów do 
świątyni. Z afki przymierza wyjęto świętą 
kdięgę Tory; sędziowie przyoblekli się w 
śmiertelne koszule, chór zaintonował 
psalm Dawidowy, poczom, przy akompa- 
njamencie łkania i jęków wszystkich obec­
nych, rzucona została na autorów ulotki 
uroczysta klątwa w słowach następują­
cych: „Niechaj będą przeklęci w niebie i 
na ziemi, w odmętach morskich i w po­
wietrzu; niech nie zaznają spokoju w gro­
bie, niech imiona ieh zostaną wykreślone 
nazawsze z pamięci ludzkiej, a na głowy 
ich niech spadną wszystkie przekleństwa 
Tory".

Kodeks czecho-słowaćkl przewiduje w*  
podobnych wypadkach rzucania klątw 
karę więzienną, od sześciu miesięcy do 
trzech lat, niewątpliwie też ów akt śred­
niowiecznego zabobonu nie pozostanie bez 
konwkwencyj prawnych.

j czywistnśtem to, wysypując wszystkie 
ścieżki, wipdącą do chatki — prosem. 
Chatka 'była zaopatrzona w klapę, którą 
opuszczało się lub 'podnosiło za poęiągnię- 
efem stoura. Gdy więc. małpy już dobrze 
poznały drogę do chaty, wstałem o świcie 
i ukryłem się w zaroślach, trzymając ko­
niec sznura w ręku. Murzyni, ukryci na 
drzewach, dali w pewnej chwili gestami 
znak; małpy wlazły d'o lepianki. Upuści­
łem klapę, małpy były Uwięzione. Dalej 
już wszystko było proste. Przystawiono 
ltilka klatek do śefian chatki, powycinano 

’ otwory w- ścianach, odpowiadające otwo­
rom w klatkach i wrzucono do lepianki 
kilka petard. Wybuchy napełniły zwierzę- 

' ta dziiką trwogą — rzuciły się do Ucieczki 
i wpadały do klatek, których kraty za­
trzaśnięto.

Zabawa 'była skończona.
Polowanie na szympansy jest znacznie 

■trudniejsze, małpy te żyją bowiem tylko 
rodzinami, nie zaś grujfcrm. Aby otoczyć 
rodzinę szympansów potrzeba nieraz do 
30 czarnych. Szympans nić przebywa sta­
le na drzewach, jaik się ogólnie mniema, 
Jttez chodzi najczęściej po ziemi. Tylko po 
spacerze włazi na drzewa, aby oditocząę. 
Zadanie myśliwca polega na wyszukaniu 
napowietrznego ochronienia w celu roz- 
wioszenta w poWiu wielkiej sieci. Gdy to 
jest dokonano, można uważać wszystko 
za gotowe. Należy sę wdrapać na drzewo 
i dać ognia. Szympans, przerażony błys­
kiem i hukiem wystrzałów', zeskakuje z 
drzewa i dostaje się do rozpiętej sieci. 
Wtedy oojotuje się je w siatki i pakuje 
do przygotowanej klatki. Ale nie zaiwsze 
wszystko tak dobrze się kończy. Często 
szympans zdoła uzbrolić się w mocny kij, 
a wtedy biada myśliwcowi. Zresztą, nio- 
naipaetowany — nie zaczepia. A i ze 

schwytanym szympansem nic atwsze spra 
wn jest łatwa, często bowiem ziwterzę lo 
w niewoli urządza formalne głodówki. Nie 
raz widywałem azympatise, umierające po­
woli z głodu, wówczas, gdy około nich 
leżały stosy żywności. Znacznie lepiej 
trzymają ślę fzympa-use w zamknięciu, 
gdy mają towarzyszów niedoli. To też, 
ilekroć nie mugiem mojemu szympansowi 
dostarczyć rodaka, wpuszczałem mu do 
klatki tonę zwierzę: kota, psa lub jagnię.

M. S.

NOWA EKSPEDYCJA SYEN HODINA.

Znakomity badacz Tybetu wybrał się w no­
wą podróż do środkowej Azji. W ekspedycji 
Werze udział szereg uczonych szwedzkich 
oraz chińskich. Badania naukowe dotyczą 
głównie nieznanych jeszcze okolic Turfce- 

stanu.

Rzeczy ciekawe,
ZWIĄZEK ŻEBRAKÓW HISZPAŃSKICH 

ROZWIĄZANY.
Z rozkazu Primo de Rivery, został w Mą­

dry ede rozwiązany „Związek hiszpańskich że­
brakówTen związek. liczący w całej Hisz­
pan;! ponad 120 tysięcy członków, ibył stowa­
rzyszeniem rzeczywistem, zorganizowanym 
podstawach prawnych, w swoim rodzaju — 
jedynem w świeoie. Członkami „Związku że­
braków11 mogli Ibyć tylko obywatele hiEzpa.ń- 
scy, utrzymujący sSę wyłącznie z żebraniny. 
Związek posiadał urządzone z nowożytnym 
komfortem biura sekretariatu, w którym pra­
cowało 9 sif, z pośród nich d-wuch sekreta­
rzy. Początkowo ten Związek żebraków' o- 
bejmował tylko stolicę państwa, potem jed­
nak rozszerzył się i na inne miasta. Wreszcse 
doszedł do niezwykłego rozwoju. Kto zna sto­
sunki w Hbizpanji, ten wie, jak wielkim wpły 
wcm cieszą się tamtejsi żebracy. Wpływ teai 
graniczy prawie z terorem, a przy tak silnej 
organizacji miejskiej władze były wobec że­
braków zupełnie beżsilhe. Wjęiksza część ro­
dzin żebraczych, których członkowie utrzy­
mują się z jałmużny, prowadzi potajemnie 
życie nie tylko dostatnie, ale często luksuso­
we.

SEZON ZIMOWY W GÓRACH SZWAJCAR, 
SKICH.

S. Morltz, słynna sportowa miejscowość, stół 
teraż przed otwarciem sezonu zimowego. Od­
będą się tam jak corocznie zawody narciar­
skie, łyżwiarskie i bobsley. Zdjęcie nasze
przedstawia jednego z niestrudzonych uczest­
ników tych zawodó>v, wspinającego się na 

'■odowiec Morteratsch.
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KINO-TEATR
„UDZIAŁOWY"

Od poniedziałku 24 stycznia 
1927 r. i dni następne

Rewelacyjny film według 
nieśmiertelnego arcydzieła 

CERVANTESA p. t

„DON KISZOT
(Rycerz posępnego oblicza)

Opowieść rycetska w 12 czarujących aktach

Zabłyśnie na ekranie czar i piękno ł ’ i- 
dÓAr, pałaców i zamków Andaluzji, 
mówi z ekranu świat fantazji przygód 

miłość, wzniosłości i komizmie 
w rolach głównych 

ulubieńcy „Pat - PatachoiT

TEATR ART LIT.

„PAWIE OKO"
SOSNOWIEC 

ulica Kościelna nr 5.

riątek, 21, sobota 22, niedziela 23, poniedziałek 24 i wtorek 25 stycznia b. r 
Przegląd szlagierów! 
Karnawałowa rewja 
w 2 aktach i 16 obr.

Udział całego zesoolu. Codziennie dwa przedstiwienia o 7 15 i 9.15 w niedziele 
i święta o £15, 7 15 i 9.15. Ceny miejsc od 80 gr. do 4 zł

„NA CAŁEGO!"
•Jiuua iO SLyUZUiu

Dąbrowa Kino „Kometa“ 
rewja 

„ram w Pm r.

Bilety u W. P. Pietrzaka.

OGŁOSZENIE.
Do Rejestru Handlowego Sądu Okręgowego w Sosnowcu za­

pisano następujące firmy: w Dziale A.

W dniu 5 listopada 1926 roku:

Nr. 2823. Chil Dawid Brauner, sprzedaż wyro-bów '.ytuniowych 
a Będzinie, Modrzejowska 42. Firma istnieje od roku 1917. Właści­
ciel Dawid Brauner, zam. w Będzinie Kołłątaja 45.

Nr. 2824. Makia Ingster, sklep spożywczy‘i drobna sprzedaż 
galanterji ludowej w Łazach, gminy Rckitno-Szlacheckie, ulica 
Kościuszki 36. Firma istnieje od roku 1925. Właścicielka Malcia 
Ingster, zam w Łazach.

W tymże dniu zapisano zmianę w rejestrze firmy Salomon Lu- 
bliński, w Sosnowcu Nr. 1552. Udzielono samodzielną prokurę Ró­
ża Lublińskiej.

Doikonać w firmie, Biuro Techniczno-Handlowe St. Maleszew- 
&ki i S-ka, następującego wpisu: pod Nr. 1425. Wspólnik Włodzi­
mierz Rudowski, zam w Katowicach ulica Andrzeja Nr. 5. Zarząd 
interesami spółki natłeży do obu wspólników. Każdy wspólnik ma 
prawo samodzielnie prowadzić przedsiębiorstwo spółkowe, repre- 
zentewąć spółkę nazewnątrz, wydawać weksle, przekazy, czeki i 
inne zobowiązania pieniężne, zawierać umowy i kontrakty, wyda­
wać pełnomocnictwa i prokury i załatwiać wszelkie czynności z pro­
wadzeniem przesiębiorstwa związane. Podpisy winny być składane 
pod stemplem firmowym.

Zmieniono nazwę firmy pod Nr 2242, która obecnie brzmieć bę­
dzie Jadwiga Bronisława Fajtowa. Właścicielka Bronisława Fajto- 
wa, zam. w Zawierciu, ulica Kościuszki 15.

W dniu 8 listopada 1926 roku:

Nr. 2825. Józef Gawryś, sprzedaż mięsa i wędlin w Dąbrowic, 
Sobieskiego 15. Firma rozpoczęła działalność w roku 1926. Właści­
ciel Józef Gawryś, zam. w Dąbrowie Górniczej, 3-go Maja 6.

Nr. 2826. Stanisław Lendor, Nadzieja biuro pisania próśb i po­
dań w Zawierciu, Piłsudskiego 5. Firma istnieje od dnia 27-4-1926 
roku. Właściciel Stansław Lendor, zam. w Zawierciu, Piłsudskie­
go 5.

Nr. 2827. Josek Sułtanik, sklep spożywczy w Będzinie, Sielec- 
ka 29. Firma rozpoczęła działalność w roku 1926. Właściciel Jo 
sek Sułtanik zam. w Będzinie, Bielecka 29.

Nr. 2828. Izrael Fiszel, skład piwa w Żarkach. Rynek. Fipna 
rozpoczęła działalność w roku 1926. Właściciel Izrael Lejbr.ś Fiszglf 
zam. w Żarkach. Rynek.

Nr. 2829. Cukiernia „Sielanka" Władysław Apolonjusz Basz- 
kow3ki“ w Dąbrowie Górniczej, przy ulicy 3-go Maja 1. Firma 
rozpoczęła działalność z dniem 7 sierpnia 1926 roku. Właściciel 
Władysław Apolonjttsz Paszkowski, zam. w Dąbrowie Górniczej, 
ulica 3-go Maja 1.

W dniu 9 listopada 1926 roku:

Nr. 2830. Józef Bałdys, sklep spożywczy w Dąbrowie. W« sola 
T. Firma -rozpoczęła działalność, w roku 1926. Józef Bałdys, zam. 
w Dąbrowie, ulica Wesoła 7.

Nr. 2831. Marja Marszałkowa, handel win i wódek w zam­
kniętych naczyniach w Suloszowej, gmina Sułoszowa. Firma istnie­
je od roku 1919. Właściciel Marja Marszałkowa, zam. tamże.

Kr. 2832. Abram Szarf, piwiarnia w Sosnowcu, Modrzęjowska 
38. Firma istnieje od 1 stycznia 1925 roku. Właściciel Abram^Szarf, 
zam. w Sosnowcu, Modrzejewska- 38.

Nr. 2833. Jakób Gutrnan, handel żelazem i artykułami tecli- 
nicznemi w Będzinie, Plac 3-go Maja Nr. 7. Firma istnieje od roku 
1918. Właściciel Jakób Gutrnan, zam. w Będzinie, Kołłątaja 32.

Nr. 2834. Serafina Balcera wska, sprzedaż artykułów spożyw­
czych, oraz mięsa w Będuszu, gminy Pińczyce. Firma istnieje od 
dnia 1 stycznia 1926 roku. Właścicielka Serafna Balcerowska, zam. 
w Będnszu, gminy Pińczyce.

Nr. 2835. Sura Kenigsberg, drobna sprzedaż artykułów spo­
żywczych i węgla w Żarkach, Rynek. Firma istnieje od lipca 1926 
reku. Właściciel Sura Kenigsberg, zam. tamże.

Nr. 2836. Jan Niedziela, sklep towarów spożywczych i dro­
biazgów, wieś Ja-ngrot. Firma istnieje z dniem'1 stycznia 1926 roku 
Właściciel Jan Niedziela, zam. wieś i gmina Jaugrot.

Nr. 2837. Ludwik Kuśnierski, sprzedaż komisowa aparatów, 
części radiotechnicznych, maszyn, rowerów oraz patefonów z firmy 
Akc. Kasprzycki i C-ny w Zawierciu, 3-go Maja 13. Firma istnieje 
od dnia 1 marca 1926 roku. Właściciel Ludwik Kuśinierski, zam. 
w Zawierciu, 3-go Maja 13. ,

c. d. n.

Choroby płuc!
Stosowany przez pp. Doktorów 
“Balsam Ihiocolan Age“ 
przy gruźlicy, bronchicie, kasztu 
ułatwia wydzielanie się plwociny, 
wzmacnia organizm i samopo­
czucie chorego, powiększa wagę 
ciała „Balsam Thiocoian Age" 
sprzedają apteki iskłady apteczne 
(drogerje). Żądajcie tylko w ory 

ginalnem opakowaniu apteki

5216 a. Gąseckiego
w Warszawie, 41 Leszno

■•iMinii żadaicie w aptekach i dro­
geriach hygienicznej prz\ sypki dla 
dzieci .PUDER DZiDZI* u Kogut 
ziem, utrzymującej ciało dziecka w 

zdrowiu i czystości. 63a3

Ryły starszy posterunkowy PP. pn- 
szukuje posady, woźnego, szwaj­

car* lub jakiejkolwiek. Zgłoszenia 
Kurier Zachodni, Dąbrowa d'a „Po­
sterunkowego" 458 2
FJz ewtzvna zdolna poszukuje obo- 

wiązku przy rodzinie. Wiadomość 
Kurier Zachód.n Dąbrowa. 46j

| Nauka i wychowanie. |

Ctenografji wyucza darmo, listownie 
— Redakcja Stenografa Polskiego. 
Warszawa, Szczygla 12. 105

mjtit o.« zmowie 

„Szwajcarskie Gorz- 
:ie Zioła" z marka 
„Kogut" są stosowane 
przy chorobach żołąd­
ka, kiszek,obstrukcji

kamieniach żółciowych.— 
„Szwajcarskie Gorzkie Zioła*  są 
naturalnym łagodnym środK em 
przeczyszczającym, ułatwiającym 
funkcje ogranów trawienia i dzia­
łającym przeciwno otyłości Szwaj­
carskie Gorzkie Zioła" pobudzają 
apetyt, bprzędają apteki i składy 
apteczne po złotych 1.5 J za pudeł­
ko — Skład główny apteka A. Oą- 
seckiego w Warszawie, ui. te- 
szno 41. Wysyiamy najmm«| 2 pu­
delka po utrzymaniu zł. 4.10 

(z przesyłką/. 5128 o

Różne. I
Drzybłąkanego wilczura czarno-bu- 

rego z b>a'a łatą ni ’_piers'ach. 
Odebrać można za zwrotem KŚsifŚw. 
Kazimierz Ostrowy domy Towarzy­
stwa, Majer. 943

| Zgubione dokumenty. |

VV drodze z Będzina do Wojkowic 
v* Końiornycn zgubiono w ubiegły 

czwartek książkę atcyzuwą z kwi- 
laini na rok I9zd, wydaną na im ę 
Franciszki Zawartka w Wojkowicach 
Komornych Łaskawy znalazca zecnce 
zwrocie do t hi nuriera . actiodniegu 
Grodziec za wynagrodzeniem. 4z3
UĄ/uiucch nuKsa zguDii książeczkę 

wciskową wyoaną przez hKU 
o u su owiec. 4x2
im u haczykowi (óz.tuwi skr^aziunu 

pistolet Walther Nr. 5lib8j. po­
zwoleniu na oroń, oraz książeczkę 
wojskową wydaną przez PKU. «ę- 
Ućin* 449 3
r^nia 19 1-27 r na poczc e zgubiono 
1-7 teczkę czarna wraz z dokumen­
tami 1 książką rejestracyiną na imię 

Rosół. Uprasza się o zwrot ta­
kowej do administracji za wynagro­
dzeniem. _________________4(J/
Kwiecień Marja zgubiłn dowód"ko« 

lejowy za Nr -OUSDyrekct Ra- 
dom s dej 464
L^ięzaK 5zczep.il] zgujir uowoj oso- 

oisty kolejowy 1 oilet roczny szuul 
ny z Zawodowo Rzemieślniczej oztu- 
ly w Macztacn, wydaną przeć uy- 
rekcję Warszawską uepo Sosnowiec

_ 4 ou

Kowalski |an zguoir kstążcę aasy 
caorycii, wyaauą przez bupal.iię 

„Murtimer". 4t>i
B,au< Stefan zSubi*  ks'qżkę ■■< 

ćnorych, wysaną orxea kud „t.
tył” 6

CENY PRENUMERATY:
Prenumerata miesięczna z odnoszeniem do domu 

lub z przesyłką pocztową

Zł. 50 gr.
PrBnu nerata zagraniczna miesięcznie 5 Zł. 

Cene egzemplarza 20 groszy.

Sosnowiec:

CENY
Przed tekstem (1 strona) za wiersz mm. 1-łamowy 50
W tekście............................  . . . 35
Za tekstem............................  • • • 15
Nekrologi w tekście, za wiersz mm. 1-łam. (do50wierszy)15gr- 

. . - . . (do80 . )25 „
, . (do 100 . )30 .

. , ' , . , (ponad 100 w.) 35,

OGŁOSZEŃ:
Drobne ogłoszenia 10 groszy za wyraz. Najmniej 1 zł. 

Matrymonialne 15 gr. za wyraz.
Ogłoszenia ozdobne i tłustym drukiem podwójnie. 

Zagraniczne 100 proc, droższe.
W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc, droższe 
Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca ogłoszer 

administracja nie odpowiada.
do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.

gr-

Każda nowa podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjęte ogłoszenia

REDAKCJA: Piłsudskiego Nr. 4. Telef. Nr. 64. 
ADMINISTRACJA: Dęblińska Nr. 1. Telef. Nr. 73. Katowice: REDAKCJA 1 < ul. Gliwicka Nr. 3

ADMINISTACJA t (Telefon Nr. 23-04.’

Filje i agentury własne: Będzin, Kslachowskiego 7. — Dąbrową, Sobieskiego 8, telef. 1-25. — Zawiercie, 3-go Maja 27. — Grodziec, Będzińska.

iedakton TADEUSZ OPIOŁA. Druk. .Kuriera Zachodniego" w Sosnowcu. Dęblińska 1. Wydawcy: Sp.Akc. „KURIER ZACHODNI".

5zczep.il
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•— Czy ja wiem panienko; widziałam tylko jak odszedł jakby 
mu się bardzo śpieszyło. Cdybym była wiedziała wtedy, że chce- 
cie się pobrać. to jak Bóg na niebie, moja biedna panienko, była­
bym się cichutko za nim wysunęła i powiedziała, że to wszystko 
kłamstwo. Ale mi nawet w głowie nie postało, że się ku sobie ma­
cie, a rozumiałam,/yłko, że pani, o ile będzie mogła nie pozwoli mu 
fię przyglądać młodym i ładnym buziom, a więc i twojej, panie­
neczko. Cóż. teraz zapóżno, żeby go z powrotem sprowadzić. —

- Zapóżno! ■ ■- powtórzyłam, a słowa te zabrzmialy mi w 
uszach żałobną nutą.

- Panienka dobrą była dla mnie, a zwlasztcza dla mego kot­
ka .i ehciahibym jej dopomóc, ale, jak już mówiłam, próbować ucie­
kać na nic się nie zdało. Ja tam nie wierzą w takie głupstwa, jak 
to, że panienka ma źle w główne, bom sama jeszcze nie zgłupiała, 
a nawet domyślałam się co ebeą zrobić. I tyle tylko mogę powie­
dzieć: niech panienka uważa co je i pije. Wiadomo panience, że 
niedawno tu jestem, ałem różne rzeczy słyszała i jeżeli jest w nicli 
coś z prawdy, to trzeba się mieć na baczności jak ta podła Cade 
weźmie się do gotowania. A coś ją ciągnie do kuchni! Niedaw­
no wspomniała, że spróbuje przyrządzić nową' potrawę na obiad 
dziś wieczór.

Czyżby to. mieli na myśli? — szeptałam ze strachem. — 
Musze pani powiedzieć: ja podsłuchałam ich rozmowę. Mówili 
że coś się dziś stanie, ktoś przybędzie — nie mogłam dobrze zrozu­
mieć. A łady Mary zdecydowała, że znajdzie powód, abv panią 
oddalić.

Stara zaperzyła się i stała podobną do swego kota .które- 
goby pod włos pogłaskano.

Oddalić! mnie? Bardzo proszę! Z milą chęcią odejdę, 
choć może potem wyniknie z tego coś takiego, z czego nasza dumna 
lady nie będzie zadowolona, ale to trudno!'—

Przerwałam potok gniewnych słów, chwytając ją za ręce j 
mówiąc z przejęciem:

To może nastąpić zaraz, więc jeżeli udałoby się pani zmy­
lić ich czujność, to błagam, proszę pójść i - -

Panno Ewo! Panno Ewo! — przerwał mi ostry glos pan­
ny C.ade i tak przeraził, że mimowoli uczepiłam się ramienia go­
spodyni.

Prędko, p" mko. na miłość Boską! Ona nie powinna 
tu imiiieuki zastać, — wołała staruszka. — Tę !v! przez te boeztą,'
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— Nie niówmv przedwcześnie o przegram]. Edwardzie. 
Bądź spokojny. wszystkie możliwości bio-rę w rachnnę. Lecz z 
dwojga złego.' wole oddalić Trout - pretekst stosowny znajdę - 
niżeli narażać się, na to, że zobaczy, lub usłyszy za dużo.

— .lak uważasz, — burknął Graeme. ■ .leżeli do jutra 
wszystko pójdzie gładko, możemy kpie sobie z ploiek.

Usłyszałam odgłos odsuwanego krzesła, jak g lyby ktoś vs^ta 
z miejsca i mimo, że gorączkowo pragnęłam dc wiedzieć się cze­
goś więcej, bałam się dłużej <t-u pozostawać.

Szybko przeniknęłam przez koryt. na sz roką galerję okrą­
żająca d"użv hall na dolo i „po sHiodacli prowadzących na wieżę 
wbiegłam do mego pokoju. W myślach mych panował zamęt. 
Straszliwe wyznanie, zawarte w liście ukrytym na piersiach mo.cn 
pod suknia, nazwa matki, nadawana lady Mary przez jej dom-me- 
manego siostrzeńca i projektowane oddalenie gospodyni, na po­
moc której liczyłam, oto były myśli, odemaiace sie najjaśniej na 
cliao-tyó^.ncm tle uczuć i wrażeń.

Zaledwie jednak weszłam do mego pokoju, gdy zapragnęłam 
znaleźć panią Tiout zanim skończy się narada, a może będziemy 
moeły chwilę porozmawiać. Należało się ;ę\e>zyc. więc znów > e- 
glampe-dcm po schodach, dążąc teraz do hallu Obym ja tylko 
spotkać’mogła i nie wzbudzić podejrzeń: ze cos knuję.

Tv:m razem los okazał s-ię dla mnie łaskawym. Przed ko­
minkiem leżał, zwinięty w kłębek, ów czarny kot. który P^w-rzy 
przyczynił się do zawiązania życzliwych stosumcow m.ędzy mną a 
gospodynią. Wzięłam go na ręce i drżącą dlcmą głaskałam mię- 

kie jego futerko.
— Biedny, dobry kieinś! - mówiłam zmienionym ze wzru­

szenia -losem.' Stworzonko spoglądało na mnie ze zdziw-iemem 
w swych okrągłych, żółtych oczach, ale nie wyrywało me Nie­
raz pieściłam -tego dzikuska, zdobywając jego zaufanie 1 teraz ra­
da byłam, żem tak czyniła.

Przeszłam korytarzem do skrzydła, gdzie znajdował się pokój 
zajmowany przez gospodynią. Poezem. zastukawszy powiedzia- 
lam dość głośno, aby być słyszaną jeśliby ktoś ze sluzbj prócz go­
spodyni, znajdował się w pobliżu:

__panl Trout! Odnoszę pani kota, może pani życzy sobie jest 
cze trochę maści na jego łapkę, bo zda je mi się, że go boli.

Zwmlla pomarszczona trwarz. pani Trout ukazała się w 
uchylonych drzwiach. Przez chwilę wpatrywała się we mnie. nv

Tajemnic*  Fanurego Dwom iu
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drzwi, tu jtwf przejście. a potem kory-tarz i dojdzie się do stołowego 
pokoju. —

Otwierała już drzwi i wymknęłam się przez nie, wołając tvl- 
ko błagalnie:

— Niecii pani pamięta! —
Nie miałam czasu dokończyć zdania i pozostawała mi jedy­

nie nadzieja, żc domyśli się, aby mi przysłać w pomoc sir Donalda, 
i: żeli me opuścił jeszcze Cumwrlandu.

.Jak zając ścigany przez charty, pomykałam najpierw wa«- 
kiem przejściem. które rozszerzało się w korytarz i dalej, aż. bez 
tehu prawie, znalazłam >ę istotnie w stołowym jżokoju.

Wielkim wysiłkiem woli przybrałam obojętny i spokojny wy­
raz twarzy,, poezent przeszłam do ltóllti.

Panna Ca de wchodziła właśnie drugiemi drzwiami z bibljoteki 
i przyjrzała liii sę podejrzliwie.

-- Co pani tam mogła robić? — zapytała szorstko. —Szu­
kam po całym domu i myślalant, że pewno pani zakopała sic w tyci, 
swoich ulubionych. zakurzonych książkach. •Yiedzialam. że w 
żadnym razie nie mogła pani odejść daleko. —

Nie umiałam się powstrzymać, aby nie odpowiedzieć jęj z 
goryczą:

— Oczywiście, że dobrze wiedziała pani o tern! — a spojrze­
nie jej stało się jeszcze bardziej podejrzliwe.

— Niechno pani zaraz idzie na górę. — powiedziała rozka­
zująco. Nigdy dotychczas nie śmiała taliim tonem do mnie prze­
mawiać. Wyczuwałam zawsze jej niechęć ku sobie, ale pokrywa­
ła ją udaną słodyczą, której zresztą znosić nie mogłam. Jednak ta 
zmiana w jej zachowaniu wydala mi s‘ złowróżbną: uważała wi­
docznie, że jestem tak zupełnie ty ich rękach, ie nie potrzebuje dłu­
żej się krępować.

— Lady Mary życzy sobie .panią widzieć; chee pani coś zapro­
ponować, — dodała ze złośliwym uśmiechem. Serce zaciężyło mi 
w piersiach ołowiem; jakiż nowy, a.niespodziewany cios miał spaś! 
na mnie?
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spouziankę. Lubiłam je zawsze, a chociaż wątpisz w to teraz, je- 
sfem ci szczerze życzliwą. Ewo. Wiem, że stosunek nasz nie był 
lak serdecznym jakby należało, lecz to wina mego usposobienia: 
nie umiem dostosować się do wesołości, zwykłej u młodych dziew­
cząt ja ich nie rozumiem. Nigdy też nie miałam i niemi do 
czynienia, od czasu gdy sama byłam młodą — kiedyś, dawno. —

Nie mogłam sobie wyobrazić tej tajemniczej, groźnej w 
swej piękności istoty, jako wesołej, niewinnej dziewczyny. Na­
stała chwila ciszy: czekałam co powie dalej.

— Ja również. — zaczęła po przerwie. — chętnie opuściła­
bym len dom na czas pewien. Zamknięta w tych mitrach, prze­
cierpiałam wiele. Gdybyś ty wyszła za mąż mogłabym swobod­
nie wyjechać i jakkolwiek skrępowana ciężki.'mi materjahiemi 
warunkami, gdzieś, nad morzem, wzmocnić nadwątlone zdrowie. 
'Wytłomac-zyłam ci zatem, dkrezego uważam za wskazany dla cie­
bie, a dogodny dla mnie, ów nagły krok i poczyniłam starania, 
aby ci umożliwić wykonanie -tegoż. Sir Donald Howard był tu dzi­
siaj. —•

Rzuciłam jej szybkie spojrzenie, lecz ona niewzruszenie mó­
wiła:

— Odpowiedz mi. Ewo. Jeśliby się dało przeprowadzić od­
nośne formalności, czy zgodziłabyś się na natychmiastowe z nim 
małżeństwo? —

— Proszę pozwolić mi go zobaczyć, a jemu dam odpo­
wiedź, — wyrzeklam śmiało.

Zdawała się .nie słyszeć.
— Stąd, do Szkocji blisko, — mówiła, — tam inne prawa 

rządzą. Czy wiesz, żc twój ojciec równie nagle wziął ze mną 
ślub — w Szkocji właśnie? Donald już przekroczył ościenną gra­
nicę. tej wymarzonej dla kochanków krainy : jeśli zechcesz. możesz 
się z Sini tam spotkać, sama cię do niego zawiozę.

— Kiedy? — .^pytałam krótko.

— Prawie, że zaraz. Mnsimy wyjechać najpóźniej za dwio 
godziny; lepiej byłoby nawet wcześniej. —

— Proszę o dziesięć minut czasu do namysłu, — rzekłam.
— Najchętniej. Nie będę oię namawiać, lub też odradzać. 

Wykazałam ci kontrast między obecnem życiom, a tem. które mo­
żesz. osiągnąć i wyjaśniłam. dAaczego zgadzam sie chętnie, abyś 
wyjechała. Pozostawię-cię samą, abyś mogła sie namyśleć. —
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Panna Cade weszła wraz ze mną do buduaru. Lady Mary po­
witała mnie długiem, zagadkowem spojrzeniem swych wielkich 
oczu, poezem zwróciła się do swej towarzyszki:

— Czy posłano już Trout po sprawunki o których wspomina­
łam? — zapytała spokojnie.

— Jeszcze nie, proszę pani, ale teraz, gdy udało mi się od­
naleźć pannę Rntland, mogę się tem zająć; czy mam wydać jej to 
polecenie natychmiast? —

—- Tak, -i odparła powoli lady Mary; — stanowczo lepiej 
zaraz ją wysiać. —

Te pozornie lOiaine zdania, nabierały zupełnie innego zna­
czenia, gdy się rozumiało ukryty ich sens. Zacisnęłam silnie, lo­
dowało zimne ręce, starając się nie zdradzić niczem mego wzru­
szenia.

Za parnią Cade drzwi się zamknęły, a lady Mary, wskazaw­
szy'mi miejsce naprzeciwko siebie, popatrzała znów' na mnie chwi­
lę, poczem rzekla:

— Blada jesteś, Ewo, mizerna. Nie w tom dziwnego; wczo­
rajsze zdarzenie musiało wstrząsnąć twojemi nerwami. Zdaje mi 
się, że zmiana miejsca i otoczenia wpłynęłaby dodatnio na twoje 
zdrowie. —

— Więc istotnie zamierza mnie wywieźć! — pomyślałam ze 
zdziwieniem, ale i z pewną ulgą zarazem, gdyż w takim razie, tu­
taj nioby nie zaszło, a w pociągu lub na statku, znalazłabym spo­
sobność wezwania pomocy. Znów zabłysła mi nadzieja, a twarz 
rozjaśniła się zapewne, gdyż lady Mary zauważyła natychmiast:

Widzę, że ci ten projekt przypada do gustu. Pojedziesz, 
jeśli tego pragniesz. Czemużbyś nie miała zobaczyć trochę świa­
ta iłtidzi? Będziesz baidzo bogatą w przyszłości, ale i obecny twój 
dochód wystarczy na jedną rozrywkę. Zastanawiałam się nad 
całą sytuacją i chcę tak pokierować sprawy, abyś nie miała żalu 
do mnie — wszak jesteś córką mego ukochanego męża.
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Przewrotność tej zbrodniarki przejmowała mnie zgrozą. ale 
zapanowałam nad sobą i nie drgnęłam nawet;

— Ten dom jest zbyć posępny, jako mieszkanie dla młodej 
dziewczyny, •— ciągnęła dalej, — a ja nie potrafię być ci wosołą 
towarzyszką. Cóż mam począć jednak? Twój ojceic wyraźnie 
zaznaczył w kodycylu do sw-ego testamentu, że podczas twej ma- 
łoletności masz tu przebywać wraz ze mną jako jedyną twoją 
•piekunką. jak ci to już mówiłam. —

W myśli miałam słowo:
—• Klamczyni! — ale wargi moje nie poruszyły się 1 nie pod­

niosłam spuszczonych powiek.

— Wybawieniem dla ciebie, — mówiła dalej wolno i jakby 
w zamyśleniu, — mogłoby być jedynie — małżeństwo. Dziwi 
cię zapewne, że o 'tern wspominam wobec, naszej dzisiejszej rozmo­
wy? Zapomnij, proszę, zbyt ostre słowa, które wówczas w roz­
drażnieniu wyrzekłam. Owszem, z moją zgodą możesz wyjść za 
mąż >i w ten sposób opuścić ten dom choćby zaraz. Wyobraź sobie 
tylko. Ewo, różnicę pomiędzy życiem tu, w Sombermere, a zwie­
dzaniem pięknych, ciekawych krajów, o poznaniu których nieraz 
zapewne marzyłaś, jak: Francja, Włochy, Hiszpanja i to, w towa­
rzystwie człowiekai. któryby cię kochaŁ Czyż cię taka zmiana me 
nęci? —

Jaki cel miała na widoku, ukazując mi ową krainę marzeń? 
Nie pojmowałam, to też odrzeklam nieufnie:

— Owszem, gdybym ja również kochała tego człowieka. — 
.— Dzieckiem jeszcze jesteś i nie wiesz czem jest miłość. 

Obudzić w tobie to uezueie, mógłby każdy mądry, o gorącym tem­
peramencie mężczyzna. —

_ Pokochałam sir Donalda Howarda. — rzeklam stanowczo, 
__od pierwszej chwili gdym go ujrzała. Nie zdawałam sobie do­
kładnie z tego sprawy,-ale teraz już wiem. Czy jego pan*  ma na 
myśli? —

Lady Mary milczała. Wstała i przeszła się po pokoju, po- 
czem zatrzymała się przedemną, z dziwnym na ustach uśmiechem.

— Więc cóżbyś powiedziała, gdybym istotnie sir Donalda, 
miała ma myśli? — zapytała, r- Czy zdecydowałabyś się poślu­
bię go zaraz, dziś wieczór? wszak taki był wasz projekt podobno. 
Widzę że mi niedowierzasz. sądzisz, Jż to żarty? A jednak mo­
że nie iestem tak zła iak ci sic zdaie i urzv«ouiwtu.ę ci mila nie- 
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/.panienkę rftwnież. Zdawałoby się, że to nic trudnego opuścić 
dom i pójść sobie, a jednak przekonałaby się panienka, że nie mo­
że tego zrobić. Z początku było co innego. Pamiętam, że poszła 
raz panienka nad jezioro, a co się o 'tern nie nagadali! Ale panien­
ka wtedy dopiero przyjechała, mic a, niczem nie wiedziała, więc 
wiadomo było, że panienka uciekać nie będzie. A od tej pory, no. 
to żeby panienka nie wiem jak próbowała, nic mogłaby była wyjść 
za bramę. Jak tyliko panienka krokiem poza dcm ruszyła, zaw­
sze ją śledzili. A wszystkim zapowiedzieli, żeby dawać baczenie, 
bo panienka ma rozum 'pomieszany, chociaż niby rozsądnie gada. 
Dziś jeszcze, pani' przykazywała odźwiernemu, żeby dobrze pilno­
wał bramy, jeżeli nie chce stracić miejsca i zaręczam panience, że 
w całym parku nigdzie nie można sio ani przemknąć, ani nawet 
muru przesadzić. Wszystko debrze strzeżone. Jabym na panien­
ki miejscu, nie próbowała uciekać, bo potem to jeszcze .tylko go­
rzej będzie.

— Ale kiedyż bo — ja się boję, — wymówiłam żałośnie.
— I ja się o panienkę boję, — odparła gospodyni, nie próbu­

jąc bynajmniej uspokajać mnie, a tem samem zwiększając moje 
óbawy stokrotnie. Jllmowoli podeszłam bliżej ku niej, wdzięczna 
za życzliwość, pokładając w niej ufność, bo nikogo innego nie mia­
łam, komu zaufaóbym mogła.

— Powiem coś panience. —, szeptała tajemniczo staruszka. — 
Sr Donald był-tu dzisiaj. Jak zadzwonił, to poszłam zobaczyć kto 
to, bo jak panience wiadomo, nikt nas nie odwiedza. 1 proszę zga­
dnąć, czemu jeszcze prędzej poszedł niż przyszedł?

— Nic wiem, — trwożnie wymówiłam.
— Bo mu powiedziano, żc pani z panienką wyjechały w po 

dróż do Francji, przed godziną zaledwie, więc, że jeżeli zdąży nr 
następny pociąg, to zastanie jeszcze panie w Londynie.

— I on dał się tak zwieść? —*■  wykrzyknęłam z pewnem obu­
rzeniem

— Nie dziwiłaby się panienka temu, gdyby była słyszała, w 
jaki sposób lokaj to mówił. Wahał się, zatrzymywał, wreszcie dal 
się niby przekupić pieniędzmi:, które mu sir Donald wsuwał w rę­
kę i wtedy dopiero wydobył z niego tę historję. To sama pani go 
tak wyuczyła z pewnością — każdy byliby uwierzył. O! pani to 
zht jest, a chytra jak nikt na święcie! 1’amieta o każdym szcze­
góle.

Więc wyjechał — niema gol Nie przyjdzie mnie wybawić. 
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stępnic rozejrzała się w prawo i lewo, a przekonawszy się, że ni­
kogo nie widać, skinęła abym weszła do jej pokoju i drzwi Zaran­
nie za inną zamknęła.

— No, więc jest panienka z powrotem? — zauważyła. — 
Domyślałam się gdzie on panienkę zawiózł, ten łotr,

— Zgadła pani rzeczywiście, — odrzekłam spiesznie, bo nie 
było czasu na opowieść o moich niezwykłych przygodach. — Z ca­
łego serca wdzięczną pani jestem za pomoc okazaną mi za pośre­
dnictwem Harriet! Gdyby nie to, nie śmiem pomyśleć nawet coby 
było zaszło.

— A! więc Harriet udała się do panienki, gdy stąd odeszła?. 
— żywo zagadnęła Trout.

— Nie, nie widziałam jej, jakże pragnęłabym ją zobaczyć! 
Ale ona przysłała kogoś, kto tnni^ uratował, w chwili gdy znajdo­
wałam się w wielkiem niebezpieczeństwie, Winnam opowiedzieć 
pani szczegółowo cala hstorję, chociażby za jej życzliwość dla 
mnie, ale czas nagli, a muszę oznajmić pani coś bardzo ważnego, 
zanim powrócę do siebie. Otóż ten, który mnie uratował, to sir 
Donald Howard, kochamy się wzajemnie i obiecałam zostać jego 
żoną, a nawet jużbym nią może była, ale oszukano mnie i rozdzie­
lono z nim.

— Oczywiście, że'was rozdzielono! — wymówiła stara ze 
złośliwym uśmiechem. — Do małżeństwa z sir Donaldem, nasza 
pani nigdy nie dopuści, ja to panience mówię!

— Czemu? — spytałam, wspominając słowa wyrzeczone nieś 
gdyś przez Graema.

— Bo sama się w nim zakochała.
Nie przeczyłam. Nic mnie już zadziwić nie mogło ze strony ’ 

mojej pięknej macochy, nawet to, że w kilka tygodni po zamordo­
waniu lozmyślnem mego ojca, jest „zakochana" w człowieku, któ­
ry nieomal mógłby być jej synem, a był zaledwie o kilka lat star­
szym od tego, który zwał ją matką.

— Ach! — zawołałam drgającym głosem, — wiem, że bez 
względu na przyczynę, ehce koniecznie temu przeszkodzić. A bo- 
ję się pozostawać dłużej w tym okropnym domu! Harriet wyda­
lono. więc nie mam t-u nikogo życzliwego, tylko panią jedną, jeże­
li pani zechce zlitować się nademną i dopomóc mi do ucieczki?

Trout potrząsnęła przecząco głową:
—Obawiam się, że nic panience poradzić nie będę mogła choć­

bym rada nawet brla -to zrobić. Przedewazyutkiem śledzą innie, no


